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K O TA R Y U SZ P U B L IC Z N Y

Wolnego Niepodległego i  ściśle Neutralnego 
M iasta Krakowa i  Jego Okręgu. 

Zawiadomią niniejszem, iż w s k u te k  re ­
skryptu T rybunału  pierwszej Instancji W .M . 
K rakow a z dnia dwunastego kwietnia r. b. 
N ro  1215 w dniu 111 b. ni. i roku o godzinie 
9 z rana na Zwierzeńcu odbywać się będzie 
licytacja  ruchomości, jako to: suk ien , bieli­
zn y ,  stolarszczyzny, książek i różnych sprzę­
tów , do massy świętej pamięci xiędza B er­
narda Lenartowicza należących. Chęć licy­
towania mający na czas i miejsce oznaczone 
przybyć raczą .

Sebastyan Korytowski 
(Ir.) Notaryusz Publicsny,

—  Z  W iednia . —

J .  C. K. Mość najwyższem postanowieniem 
Swojem z dnia 15 marca r. b. wydanem do 
nadwornej kommissyi n a n k , raczył katedrę 
nauk politycznych i wiadomości ustaw poli­
tycznych przy uniwersytecie L w o w sk im , na­

dać najłaskawiej professorowi statystyki te­
goż uniwersytetu, doktorowi Augustowi N o­
wakowi. GI.

—  Z  Petersburga. —

Tygodnik Petersburski z dnia 29 marcu 
donosi, że w dniu 22 t. m. synowicą N. C e ­
sarza K o ssy i , w ielka księżniczka Anna Mi­
chałów n a ,  córka W. xięcia Michała Paw ło­
wicza, przeniosła się z tego żywota do wie­
czności, w d iu g im  roku życia.— Pogrzeb te j ­
że  odbył się dnia 25 t. m. ze zwykleini ob­
rzędam i, w katedrze SS. Apostołów Piotra i 
P a w ła ,  w twierdzy petersburskiej. — D nia  
22 t. in. dwór cesarski przywdział po zeszłej 
W . xieżniczce ża łobę , k tó ra ,  jak  zw ykle , 
będzie podzielona na wielką i inałą. GLr

—  Z  Paryża  1 K w ietnia. —
Z onegdajszego przesłuchania świadka Bray 

okazało się, ze tenże jako  dawny przyjaciel 
obwinionych „!iaveau, a te raz  tajny ajent po­
lic ji ,  zamiast na dobrą naprowadzać d rogę ,  
uwiódł tych 2 młodych b rac i,  a potem ich 
wydał. Obrońcy oskarżonych uwikłali go 
tak  dalce, że się sam np. między innemi przy­
z n a ł ,  iż nie był. obecnym zchadzce, w do­



n u  braci Chaveau na dniu 25 czerwca. T o , 
i tym podobne pomimowolne zeznania wpro­
wadziły go do takich sprzeczności i pom ie­
szania , i ł  nie mógł d łu łe j  odpowiadać na 
pytania obrońców obwinionych o spisek na 
życie króla. Okoliczność ta była powodem 
ł e  prezes oświadczył, i ł  będąc sarn ta k łe  
znużonym , oJracza dalsze posiedzenie na j u ­
tro , co sprawiło wielkie niezadowolenie tak 
między przysięgłymi, którzy dawali poznać, 
i ł  j u ł  nie wątpią o uniewinnieniu oskarżo­
n ych ,  jako  te ł  i między obecnemi oburzony­
mi na tak bezczelne kłamstwa donosiciela po­
wodowanego osobislemi c e la m i , a takiemi 
były zasługiwanie się na umieszczenie siebie 
W domu inwalidów.

Zewsząd nadchodzą najsmutniejsze wia­
domości o zniszczeniu ziządzonein trzechdnio- 
w ą  b u rz ą ,  która  27, 28^i 29 nawiedzała ló -  
ł n e  okolice Paryła .

‘Między marszałkiem Moncey gubernato­
rem  domu inwalidów a panein Maison mini- 
strein wojny ma przyjść do pojedynku dla 
obrazy osobis te j!

Udział zeszłoroczny, który inieli autorowie 
dzieł dramatycznych w dochodach wszystkich 
reatrów we Franc ji  wynosi 710,000 franków 
W  r. 1834 dochodzi! ten dochód do 6lt0,000 
fr. z których sani Scribe wziął -J część. g p s .

—  Z  H a g i 31 Marca. —

K ró l Hollandyi W 'ydał rozkaz do założe­
nia  kolei żelaznej między Amszterdainem a 
Arnheimem.

D ruga izba stanów jeneralnych przedsta- - 
W'ila rząd.owi swnją niemożność zezwolenia 
na zbyt powiększony budżet tegoroczny; z 
tej przyczyny posiedzenia przedłużonemu 
będą. g p s .

—  Z  Londynu  1 Kwietnia. —

T eraz  dowiadujemy się jakim  to środkiem 
możnaby Chińczyków przymusić do przyzwo­
itego obchodzenia się z cudzoziemcami, a

mianowicie anglikami. Pan Hamilton Lind- 
say jest  tego zdania , ażeby[,blokować wszy­
stkie porty chińskie i wyjednać czyli raczej 
wymóc tym sposobem należne poszanowanie 
fladze angielskiej. Rząd nie przyjął jednak  
tćj propozycyi ja k o  niezgodnej z wyobraże­
niem o prawie narodów.

Burze morskie pochłonęły znowu Wiele 
okrętów z ładonkara! i ludźtni, a jeszcze wię­
cej statków pous/.kadzaly, tak iż się nowych 
obawiają bankróctw.

Papiery portugalskie i h iszpańskie mia­
ły wielki odbyt i znacznie się podniosły dla 
korzystnych operacyi finansowych wpomienio- 
nych krajach,

Izba reprezentantów wyższńj Kanady n- 
chwalila że odtąd w zgromadzeniu prawoaa- 
uczeni nieiriogą zasiadać sędziowie, duchow­
ni i profesorowie.

Zjednoczone Stany Ameryki północnej są  
dotąd jeszcze nie upokojone przez zbuntow a­
nych Indyan w Florydzie. Zaszły także nie­
jakie  niespokojności między wyrobnikami do- 
magającemi się większej płacy przy odbudo­
waniu zgorzalego jNowego Jorku .

Zgromadzenie akeyonaryszów przywróco­
nego ta n k u  Stanów Zjednoczonych Oiiarowa- 
łc  kosztowny serwis srebrny panu B idd legu­
bernatorowi tegoż banku ' i  najv iększemu 
Jacksona nieprzyjacielowi w dowód wdzię­
czności za nie ustraszoną administracją. Z 
T e x a s  dow iadujemy s ię ż e  rząd tamtejszy co­
raz  się bardziej ustala.

Dla u la tw u d ia  śtosórików handlowych ku ­
pcy z Baltyinore chcą dla lepszej konkureu* 
cyi zaprowadzić linią statków przewozowych 
z Filadelfii do LiWerpolii i H uw ru tudzież 
Kantonu w-Chinach. g p s

—  Z  A lexandryi 20 Lutego. —
Mehmed Ali zabronił wywnzu staroży­

tności egipskich, i kazał założyć muzeum a- 
gipskie. g l .
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—  2  Smirny  € Marca. — 
Angielska wyprawa na Eufrac ie ,  juz  w

lej chwili je s t  zapewne czynną. Statek pa­
rowy nazwany Euphrad , byt przygotowany, 
oczekiwano tylko na przybycie pułkownika 
C hesney , który wyjechał na rozpoznanie gór 
okolicznych. g c w .

—  Pekin 29 Stycznia. —

Miasto to stołeczne w Chinach, a najwię­
ksze na całym św ipcie, liczyło albowiem do 
trzech milionów mieszkańców, znikło po 
Większej części z powierzchni ziemi, a j e ­
go miejsce zajmuje teraz jezioro czar­
n ą  napełnione wodą. Obwód miasta powyż­
szego wynosił przeszło 10 mil niemieckich, 
na  którejto przestrzeni znajdywało się do 
300,000 domów; z tych większa połowa za­
padła się nagle , przypominając nam Sodomę 
i G om orhę , które  podobnego doznały losu 
p rz e z  podziemny ogień. gi*s .

—  Rozm aitości —

0  kostiumie teatralnym  
Dopokąd się T alm a na scenie francuzkiej 

nie z iaw ił,  żadnemu aktorowi francuzkiemu 
ani na myśl nie przyszło, stosowne kustmin 
na scenie do osób historycznych. Od L udw i­
k a  X IV .  grano wszystkie trajedyje Kornela, 
ftasyna , W olte ra  we frakach , t. j: w tak zwa­
nych sukniach galowych. Wyobraźinysobielp* 
higeniję w kolistym robronie; iMadhometa w pu- 
hlaste j peruce, w haftach i przy szpadzie , a 
tnamy śmieszność w całej okazałości.— Przy 
Theatre fra n ęa is  niejaki Vanhove grywał 
Zawsze Mitrydata i Augusta w zielonym aksa­
mitnym pancerzu , na którym dwie armaty 
'■rebrein wyszyte były: głowę miał zwykle u- 
pudrowaną, trzewiki ze sprążkam i, szpadę, i 
białe rękawiczki. Jakież było zadziwienie 
tego człowieka z zielonym pancerzem, gdy 
ujrzał T a linę ,  grającego w szkarłatnej tuni- 
ce Prokula  w Brutusie. Nie wierzył oczom 
Swoim i w głos zawołał: "P rze b ó g ,  co się 
dzieje! czy ten młody człowiek oszala ł!» Publi­

czność 'przyjęła T a lm ę  z uniesieniem , n Van- 
hove ju ż  chciał z rozpaczy podać o swoie u- 
■wełnienie;lecz musiał się z czasem uspokoić , 
i pójść w ślady Taimy. K azał przywołać j e ­
go krawca, i dał mu robić kostium do roli 
Agamemnona. W ośmiu dniach przynosi k ra ­
wiec ubiór. Vanhove odskoczył z przeraże­
niem: *Co ja  widzę, wszak to wełna?* — »T ak  
jes t  panie, wełna; Grecy nosili płaszcze z 
wełny; zapytaj się pan tylko pana T a i ­
my.* Ależ płaszcze z wełny mogli nosić 
Grecy nizkiego urodzenia , nie zaś Agame- 
m non, król tak wielki! ten zapewne nna. 
strój przynajmniej z ak sam itu ?* —  »Gre- 
cy aksamitu nie znali, racz się tylko pan za­
pytać pana Taliny.*— »Idźże sobie do licha 
z swoim panem T a l i u ą — a gdzie są  k iesze­
nie?*— *Grecy kieszeni nie nosili , racz się 
pan tylko zapytać pan aT a l in y .* —  »Co? i być 
żeto może? a gdzież Aganieinnon chował, swo- 
ję  to b ak ie rk e?* — »Againemnón tabaki nie 
zażywał, racz się pan tylko zapytać pana T a i ­
m y.*— A niech c e  piorun* trzaśnie wraz z 
twoim panem Taliną! to jest  właśnie bicz, bicz 
który po rewolucyi niebo na nas zes ła ło !*  
Gdy Vanhove w swoim nowym kostiumie jako  
Agtnemnon na scenę wystąpił, ileż nie miał 
k łopo tu1 nie umiał sobie dać rady, zdało mu 
się, że go żywcem w wór zaszyto, a gdy już  
śwoję d ługą  tyradę odwrzeszczał i za kulisy 
wybiegi, znużony padł jak  długi na kanapę, 
i zawołał zadyszały: sZmilujcie się, dajcie A- 
gamemnowi choć niuch tabaki, bo wam piąte­
go aktu nie doczeka!*

P iszą  z Rzymu, że ned pomnikiem Szyl- 
le ra  jakaś  niesacęsna gwiazda przewodzi; za- 
ledwo bow'em model (który się zaraz z po­
czątku swego postawienia byl rozwalił)przez 
pana Thorwaldsena na uowo ukończonym zo­
stał, nieszczęście chciało, iż się żelazny pręt 
przegiął, i cale dzieło po drugi raz w rozsyp 
runęło. Lubo pa r  Thorw aldsen  nowej u ę  
pracy podjąć nie leni, przecież ten przypadek 
sprawił niemiłe wrażenie na umyśle tych, któ­
rzy się wystawą pomnika trudnią.
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Municypalność miasta Paryża winna jest 
dawać straż do izby deputowanych; czasem, 
sit; zdało, iż' skład takowej bardzo je s t  zaba­

w ny , i lak np: dnia 21. marca r. b. byli na 
straży sami literaci. Ich dowódzcą byl członek 
opery komicznej, a na jednym posterunku, ko­
ło którego prezydent izby przechodził, stał 
jego  kolega z instytutu, pan Scribe ,  dram a­
ty k, i prezentował przedl niin broń z najw ię­
kszą  karnością żołnierską.

Zapowiadają iż w krotce wyjdą rękopi­
som , mowy i korespondencyje jenera ła  La- 
fayette.

W  roku  przesłytn wyszedł w Mpchlinie z 
d iu k u ,  staraniem P. Iłanicą, m szał rzymski, 
prawdziwie mistrzowskie dzieło sztuki d rukar­
skiej. Z ogromnym kosztem drukowano go 
przez trzy łata. Chcąc znałeść drugie podo­
bne temu, tak sp a n ia łe i ta k  poprawne wyda­
nie dzieła czarnym i czerwonym drukiem , 
trzeb jby  wrócić do czasów Plantyna, w poło­
wę 16 go wieku. W c ią g u  druku poprawia­
ło go czterech uczonych, a nakoniec poleco­
no jeszcze przejrzenie om-go uczonemu księ­
dzu ;  można tedy wydanie to nważać za zu­
pełnie wolne od pomyłek. Na domiar prze­
pychu ozdobiono ten mszał dziesięcioma pię- 
knemi rycinami.

Dowcipna odpowiedź Telleyranda
Na pewnym pół-dyplomatycznym obiedzie 

dawanym przez hr. Pozzo di Borgo w Pary­
żu, pewna bardzo znaczna, lecz prosto-du- 
szua dama obrucila się do T e lley randa ,  z 
temi dosyć nieprzyzwoiteini słowy : »\'lości
książę, miałabym się na co uskarżać, dałeś 
się z tern słyszeć, że nie mam rozumu. •»— 
»Niesłusznie mnie pani obwiniasz,* odpowie­
dział stary dyplomata. »Cały świat to powia­
d a ,  oprócz mnie jednego.*

W  Pompei w dom ku—  pomimo piękne 
zew nątrz  obrazy al, fresco  Narcyza i Endv- 
miona —■ bardzo niepozornym, przy ulicy zw a­
nej sirada di M ercurio, znaleziono w latym 
14 . srebrnych naczyń i mnóstwo medalionów,

między któremi było 2( złotych monet z  cza­
sów najpierwszych cesarzów rzymskich. O - 
prócz tych znaleziono dwa srebrne naczynia 
znacznej wielkości, każde bowiem ma 5 cali 
w średniku; zewnątrz są ozdobione wypukłą 
ro b o tą ,  przedstawiającą Amora i Chłopoko* 
nie, tudzież godła Bachusa i Cerery. r l .

Doniesienie.
O *  W ielka menażerya pana J. Polito z L on­
d y n u , k tó rą  można uważać za na jw iększą , 
j a k ą  datąd widziano na stałym lądzie, p rzy ­
będzie w tych dniach do tutejszej stolicy i 
będzie mogła Lydź zwiedzaną od piątku po­
czynając przez następne dni czternaście. W ła ­
ściciel tejże mając zamiar zabawić tu tyl­
ko krótki czas spodziewa się licznych odwie­
dzin polecając się łaskawym względom S za­
nownej Publiczności, ile że wiele bardzo rzad­
k ich ,  tu w cale niewidzianych zw ierząt znaj­
duje się w jego menażeryi.

Przy Długiej ulicy pod Nem 130. Dom, 
zajezdny z gruntem w którym szynk utrzy­
muje się za zezwoleniem Rządu, jest  do sprze­
dania, ktoby sobie życzył takowy nabydź, 
zgłosi się do właścicielki na Nowy świat pod 
Ner 166.

PRZYJECHALI DO KRAKOWA

Od 13 do 14 Kwietnia.
Marynowski T adeusz ,  Cegłowski Maciej* 

F lalter J a n ,  Heidrich R o b er t ,  F leischer Ja -  
k ó b ,  Kindler Konstanty, Kaminer Jzr&el, < 
Galicyi; Domiński Jó ze f ,  z Polski.

W yjechali z  K rakow a,'
Kozłowski L u dw ik ,  do Po lsk i;  Radorzflff* 

ski Józe f ,  do Galicyi.


